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ZIEMIE ZACHODNIE

ŚW IATŁO W  M ROKACH

Dzisiaj w obec krw aw ego dram atu, jaki rozpętał się na Ziem iach 
W schodnich i w obec bujnej kroniki czynnej walki na terenie Polski Ś rod­
kowej, Ziem ie Z achodnie w św iadom ości ogółu polskiego zeszły jak by 
cokolwiek w cień. Ba, naw et tu  i ówdzie spotyka sie coś w rodzaju roz­
czarow ania w stosunku do Ziem Zachodnich. „Przecież tam  się nic cie­
kaw ego od dłuższego czasu nie dzieje" — mówi ten  i ów śledzący życie 
polskie pod okupacją. „Pobór Polaków do w ojska i akcja N iem ieckiej Li­
sty N arodow ościow ej, to są jedyne tem aty  kroniki zachodniej, ubarw io­
nej raz poraź sporadycznym i w ybucham i terroru  i m akabrą. Czymże to 
jest w porów naniu z Ziemiami W schodnim i i t. zw. G en. G ubernią? Ileż 
tam  okropności, ale i bujności, rom antyczności, płom iennych m anifestów  
ducha polskiego? Gdzież się Śląskowi, W ielkopolsce i Pom orzu rów nać 
z W ołyniem , Białostockim, Krakowskim , Częstochow skim , o W arszaw ie 
już nie m ówiąc?"

G losom  tym  pom ijając już to, że zaw ierają rzecz niedopuszczalną: 
iicytację cierpiętnictw a — trudno odm ów ić pozornej słuszności. Ale tylko 
pozornej. Bo w gruncie rzeczy wypływają one z n iedostatecznej znajom oś­
ci dwu całkowicie odm iennych stylów okupacji: okupacji na Ziem iach 
Zachodnich i okupacji w reszcie ziem polskich.

G dyby się chciało ująć różnicę tę  w jednym  zdaniu, to by  trzeba 
było pow iedzieć m niej w ięcej tak: na Z iem iach Zachodnich stosunek 
N iem ców do Polaków to stosunek kata do ofiary, w reszcie Polski do sto­
sunek wroga do wroga. Form ula ta  przy całym  uproszczeniu, jakie z ko­
nieczności musi zaw ierać, akcentuje rzecz najcharakterystyczniejszą, m ia­
nowicie bierność stosunku pierw szego i aktyw ność stosunku drugiego. Nie 
potrzeba dodaw ać, że obie te cechy nie w ypływ ają z im m anentnych w łaś­
ciwości psychicznych społeczeństw a pierw szej grupy i drugiej, lecz z for­
m y politycznej okupacji.

Ziem ie Zachodnie z m iejsca w łączone zostały w niem iecki organizm  
państw ow y. S traciły całkowicie sw oją indywidualność. Cogorsza, stały się 
„polem  ćw iczebnym " narodow ego socjalizmu. Taka np. W ielkopolska 
otrzym ała m iano „M ustergau , m iała się stać wzorem  dla wszystkich n ie­
m ieckich jednostek adm inistracyjnych. Była to pierw sza w dziejach pró-
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ba totalnego wchłonięcia całego terytorium i całej jego ludności przez je ­
dno tylko państwo. Wszystko, co w hitleryzmie było najbardziej dynamicz­
ne, najbardziej bojowe, mocne, bezwzględne, to poszło na Ziemie Zacho­
dnie, by w najidealniejszych warunkach realizować swe maksymalne cele. 
Nikt i nic nie mógł im w tym przeszkodzić. Kat sam w sobie już potężny 
wyposażony nadto w ogromny arsenał narzędzi tortur, takich jak prawo 
karne dla Polaków, „sądy nadzwyczajne", wywłaszczenie, pozbawienie 
praw już nie tylko cywilnych ale ludzkich — mógł robić z swą ofiarą, co 
mu się żywnie podobało. I robił. W śród całkowitej izolacji od reszty ziem 
polskich, w głuchej ciszy dalekiego — neutralnego i przyjaznego świata — 
dokonywało się to męczeństwro narodu polskiego na jego macierzystych 
ziemiach. ■

Inaczej przedstawiała się sytuacja w Polsce środkowej. Tam znaleźli 
się obok siebie dwaj śmiertelni wrogowie, wrogowie o straszliwie nierów­
nych silach, jednak wrogowie, a nie tylko kat i jego ofiara. Polskę Środko­
wą przepojono niemczyzną, ale nie odebrano jej indywidualności, złączo­
no ją z organizmem niemieckim, ale jej z nim nie stopiono, podbito ją, ale 
nie zmiażdżono. Taka forma okupacji nie zniszczyła aktywnej postawy 
społeczeństwa polskiego, lecz ją w dużym stopniu zachowała. I tu docho­
dzimy do istoty rzeczy:

Cierpiena, jakich doznała Polska Środkowa i W schodnia w ciągu 
czterech lat wojny nie znajdują przykładu w dziejach. Przewyższają bez­
względnie swymi rozmiarami i swą grozą nawet męki Polski Zachodniej. 
A jednak, mimo to obecne życie w Polsce Zachodniej jest o wiele nie­
znośniejsze, bardziej przytłaczające, beznadziejniejsze, niż tutaj. Dlaczego? 
Bo tam jest cierpienie szare, tępe, monotonne, pozbawione blasku, a tu 
cierpienie opromienione i ubarwione odwetem, ciosami oddawanymi i za­
dawanymi wrogowi. Tam cierpienie bezbronnej ofiary, tu cierpienie żołnie­
rza, choć jeszcze słabego i źle uzbrojonego.

A jednak społeczeństwo zachodnie nie ograniczyło się do narzuco­
nej sobie roli ofiary. I ono od pierwszego dnia zaczęło walczyć. Walczyć 
inaczej, innymi środkami, w inny sposób niż społeczeństwo Polski cen­
tralnej. Instynktem niezawodnym, wyostrzonym w długich wiekach bez­
pośredniego sąsiadowania z nienawistnym wrogiem wiedzione przyjęło ta­
ką formę walki, która przy minimum strat (one i tak były olbrzymie) do­
prowadziła do maksimum wyników. Jakoż istotnie, wyniki okazały sie 
niezwykle:

By to pokazać oddajmy głos wrogowi, bo w tym jedynym  wypadku 
jest on wyjątkowo kompetentny. Co stwierdza on po czterech latach swej 
katowskiej praktyki? Że ofiarę zdławił, zniszczył, zgniótł? W  artykule 
p. t. „Walka narodowościowa i wojna totalna" umieszcza w „Ostdeutscher 
Beobachter" (nr. 244) czytamy:

„Walka narodowościowa... w naszym okręgu nie jest zakończona... 
Na terenach granicznych trwa walka narodowościowa dalej, ponieważ tak­
że naród pokonany może okazać się przeciwnikiem..."

Następują upomnienia przetykane pogróżkami pod adresem Niem­
ców, którzy zostali ewakuowani z zachodnich terenów niemieckich by 
zdawali sobie sprawę z tego, że w przeciwieństwie do innych okręgów 
w „Kraju W arty codzienne życie upływa pod znakiem ciągłej walki z na-
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rodem  polskim. Jedno  przede wszystkim  praw o obow iązuje wszystkich 
N iem ców : prawo m ilczenia, które podobnie jak w przeszłości jes t dzisiaj 
najlepszą bronią N iem ców . „N asze niepotrzebne gadanie jest tylko wodą
na polski m łyn". - tai

Artykułów  tego rodzaju pojaw iła się w W ielkopolsce cała seria. Dla 
ew akuantów  w ydrukow ano specjalne przestrogi i pouczenia, kim  są P o ­
lacy i jak się w obec nich należy zachow yw ać. Tekst takiego druku przy*- 
taczam y na innym  m iejscu. M ą się w rażenie, że N iem ców  opanow ała w iel­
ka nerw ow ość, z chwilą, gdy się zjawiły dziesiątki tysięcy rodaków  z te ­
renów  bom bardow anych . Kryla się za nią św iadom ość, że to, co w o d ­
niesieniu do walki z polskością i zabezpieczeniem  życia niem czyzny na 
Ziem iach Zachodnich N iem cy w ciągu czterech lat zrobili, jest tak kru­
che, niepew ne i sztuczne, iż przypływ  now ej grupy ludnościow ej i to w ła­
śnie takiej, jaką przedstaw iają ew akuanci, m oże całkow icie tę  budow ę roz­
walić. S tąd  tyle środków zaradczych, tyle zabiegów  i tyle ruchliwości.

Postaw a N iem ców  na Ziem iach Z achodnich w okresie wpływu 
ew akuantów  z H am burga, Berlina i Kolonii rzuciła jaskraw e światło pa 
obecną sy tuację obu partnerów  walki narodow ościow ej. Kat coraz bardziej 
leka się swej ofiary. Jednocześn ie w pełni potw ierdziła ona słuszność fo r­
m y oporu, przyjętej przez społeczeństw o zachodnie.

A utorow i cytow anego już artykułu, którym  jest kierownik O kręgo­
wego U rzędu dla Z agadnień narodow ościow ych, Heinz H ópner, w ym knę­
ły "się słowa niezw ykłe: „W alka narodow ościow a wtedy^ zakończy się
zw ycięsko ,-gdy nowopozyskanemu okręgowi bojownicy i pionierzy nada­
dzą niemieckie oblicze". (Der V olkstum kam pf dadurch  wird fiir im m er 
siegerlich b eendet sein, w enn die Kam pfe und Pioniere dem  neugevon- 
nen G au eir. deu tsches G esicht geben). Rzecz niebyw ała! Przed czterem a 
laty mówiło sie o „odwiecznie niemieckim obliczu" tych ziem. Dzisiaj 
stw ierdza się, z e  ziemie te będą  miały niem ieckie oblicze dopiero wtedy 
jeśli itd. W  tych  słow ach wróg się przyznał do kom pletnego fiaska całej
swej czteroletniej polityki.

K ończym y konkluzją: m imo różnicy postaw  i form  oporu zdobycze 
we wszystkich terenach  walczącej Polski są ogrom ne. Istnieje jedno  serce 
polskie, jedna wola i jeden  duch.

,,P y tam y  się, czy może istnieć wrog bardziej naturalny dla nas niż ta Polska.. . 
Polska może być restytuowana tylko kosztem Prus i Austrii.  G d y b y  Prusy odstąpiły  
W ielkie Księstwo Poznańskie z  milionem mieszkańców, żądali by Polacy l  rus Z a ­
chodnich z Gdańskiem i to takim samym prawem, jakim się upominali o W ie lko - 
poIsk ę”. (C lausew iiz )

DRAŻLIWY PROBLEM

W  ied n y m  z p ie rw szy ch  n u m eró w  n a - m y. C zy n im y  to  o b ecn ie  p u b lik u jęc  _ ni~
szeg o  p ism a  u m ieśc iliśm y  a r ty k u ł ro z p a -  nje isz y  a r ty k u ł z a g en c ji in fo rm a cy jn e
tru ją c y  t. zw. p ro b lem  w ysied leńczy  p t. „K ra j , k tó ry  rz u ca  — jak  n am  się  w y-
,T rzeb a  p o staw ić  sp raw ę  ja sn o " , ob ie- d a je  -  n a jw łaśc iw sze  św iatło  na  sp raw ę

c u jęc , że do  teg o  tem a tu  jeszcze  w ró c i- z ach o w an ia  się  w ysied leńców  z L L  na
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renie t. zw. Gen. Gub. i na kwestie zaję-
cia w stosunku  do nich  przez tutejszy
ogół odDowiedniej postaw y.
^Problem  w ysiedleńczy" stanow i zagad- 

hienie, o k tórym  mówi się w życiu codzien­
nym  bodaj najw ięcej, a  rzadko rozum nie 
i uczciwie. To stw arza sy tuację  specjalną, 
w ym agającą skierow ania tych  dyskusyj na 
właściwe to ry  i sprow adzenia ich do w łaś­
ciw ych wymiarów.

Podstaw ą dyskusji nad  „problem em  wy­
siedleńczym " m usi być:

1) ustalenie jego u jem nych dla ogólno­
polskiego życia społecznego przejawów  i 
skutków;
2) zestawienie ich z całością antypolskiej 
polityki i zam ierzeń okupanta;

3) rozw ażenie środków  przeciw działania, 
k tó re  pom ogą rozładow ać narasta jące  kom ­
pleksy i w ykorzystać sy tuację  w ytw orzoną 
przez okupanta dla pozytyw nych celów 
państw ow ych i narodow ych.

W  wyniku niem ieckiej akcji wysiedleń­
czej, na niebogatych, w yniszczonych w ojną 
i m ających dość duże zagęszczenie ludnoś­
ci ziem iach Polski Środkow ej, znalazła się 
ponad  półm ilionow a rzesza nędzarzy: wy­
siedlonych. Życie m a swoje praw a — ro ­
zum iały to strony  obydwie. W ysiedleni 
musieli znaleźć sobie w ludzkim mrowisku 
„Gen. G ubernii" m iejsce pod  słońcem  i zdo­
być w arunki by tu , m usieli w łączyć się w 
ogólny n u rt życia. Pierwszy okres poby tu  
w ysiedlonych w śród społeczeństw a Polski 
Środkowej nosił wszelkie cechy najserdecz­
niejszej gościny. Ale gościna m a swoje g ra ­
nice.

I tu  jes t źródło tego , co określa się po ­
tocznie m ianem  „problem u w ysiedleńczego". 
N ad  ca łą  spraw ą poby tu  w ysiedlonych w 
Polsce Środkow ej zaciążyło kilka kom plek­
sów:

a) kom pleks tym czasow ości, k tó ry  stop ­
niowo uczynił z w ysiedlonych — gości cię­
żar społeczny. Spodziew ano się, że rychło  
odejdą, a tym czasem  zostali;

b) kom pleks apoteozy społeczeństw a 
Ziem Zachodnich, w wyniku k tórego ocze­
kiwano od w ysiedlonych jednolitej i bez in­
dyw idualnych naw et odchyleń postaw y na­
rodow ej;

c) kom pleks gościa i gospodarza, albo 
inaczej, kom pleks „ściślejszej ojczyzny", 
regionu i szczególnych praw  mieszkańców 
tego regionu. Postępow anie i praw a gości 
ocenia się na podstaw ie specjalnego ko­
deksu.

K ompleks pierwszy, zrozum iały zupełnie, 
spowodował, że w ysiedleni nie zlali się ca ł­
kowicie ze społeczeństw em  m iejscowym ; 
w opinii obu stron  — choć życie wiele już

różnic zatarło  — stanow ią oni odrębną 
g rupę społeczną.

Kompleks drugi, w połączeniu z ch ropo­
w atościam i życia codziennego, a nade 
w szystko ryw alizacją w walce o by t, s ta ­
nowi podstaw ę nieporozum ień, a  naw et za­
wiera w sobie ich istotę.

K om pleks trzeci wreszcie, „bliższej o j­
czyzny" —- traktow any na tle dwu poprze­
dnich, spraw ia nie tylko, że wysiedleni u- 
ważani są  za ciężar, a n ieraz naw et zaka­
łę życia polskiego, ale i że w stecz cofnięty 
został p roces w yryw ania z duszy polskiej 
barier m iędzydzielnicow ych, sm utnego spad­
ku półtoraw iekow ego w ychowyw ania się 
w trzech  wielkich, od rębnych  szkołach pań ­
stwow ych i nieledwie tyluż typach  cywili­
zacyjnych. Jego  najgorszym  owocem jest 
rozbicie społeczeństw a na  g rupy , między 
k tórym i trudno o porozum ienia.

Zjaw iska te, zestawione z całością an ty ­
polskiej polityki i zam ierzeń okupanta, dziw­
nie z nią harm onizują. Zasadniczą m etodą 
obecnej polityki narodow ościow ej N iem iec 
jest doprow adzona do doskonałości m eto­
da austriacka: tw orzenie separatyzm ów  i 
hodow anie niechęci, uraz, nieporozum ień. 
Bo obok celu zasadniczego, k tórym  było 
„odpolszczenie" Ziem Z achodnich, N iem cy 
przez akcję wysiedleńczą zam ierzali osią­
gnąć i cel drugi: rozdźwięki m iędzy społe­
czeństwem Polski Środkow ej, a  w ysiedlony­
mi. Liczyli tu  na a tu ty , bardzo blisko w y ­
liczonych dopiero co kompleksów: stłocz z 
nie i przem ieszanie ludności siłą  rzeczy 
musi pow odować nieporozum ienia. Różnice 
psychiczne, obciążenia poprzedniej niewoli 
i odm ienny styl życia w Polsce Niepodle* 
głej, m uszą w trudnych  w arunkach wojny 
pogłębiać to nieporozum ienie. U przyw ile­
jow anie w ysiedlonych, jakim  są oni in po- 
tentia obciążeni przez pow szechniejszą 
znajom ość języka niem ieckiego i w yższą fa­
chowość — dopełnić w inny m iary.

D otychczasow e dośw iadczenia życia co ■ 
dziennego, a zwłaszcza generalnie biorąc, 
sam  fakt istnienia „problem u w ysiedleńcze­
go" dowodzi, że kalkulacje niem ieckie b y ­
ły raczej słuszńe. Ale, czy nie dowodzi 
również i tego, że mimo naszych niespoży­
tych  sił narodow ych i żywiołoweg'o pa trio ­
tyzm u, politycznie — w walce narodow ej 
zwłaszcza — ulegam y podjazdom  i podstę­
pom  niem ieckim, jesteśm y nie tyle podm io­
tem , ile przedm iotem  w prow adzonej przez 
nich grze?

„Problem  wysiedleńczy" polega zasadni­
czo na tym , że przez swą akcję w ysiedleń­
czą, N iem cy rozbili nas na dwie g rupy  spo­
łeczne: m iejscową i wysiedloną, oraz że m ię­
dzy tym i dwiema grupam i panu ją  rozdźw ię-
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ki i n iep o ro z u m ie n ia , n o szące  w so b ie  za ­
d a tk i trw a łe g o  u ra zu . T y m  tru d n ie j b ęd z ie  
g'o w yp len ić , że  s taw ian e  w y s ied lo n y m  za­
rz u ty  s§  n ie raz  po w ażn e ; o sk a rż a ją  one  w y­
sie d lo n y c h  o n iew łaśc iw ą p o staw ę  w obec
wroga. • , . 1 Ul

Z aró w n o  z a rz u ty  te , jak  i c a ło sc  p ro b le ­
m u, m a ją ce g o  sz e re g  asp ek tó w  n a d e r  is to t­
ny ch , m u szą  b y ć  p u b liczn ie  p rz ed y sk u to w a ­
ne, a  o s trze  ich  — g o d z ąc e  w n a sz ą  zw ar­
to ść  n a ro d o w ą  — stęp io n e . P rz e k ra c za  to 
jed n a k  ra m y  jed n e g o  a r ty k u łu . M a  on  z re ­
sz tą  ty lk o  p o staw ić  zag ad n ien ie , n ie jak o  
zagraić  d y sk u s ję  p rz ez  u sy s te m aty z o w an ie  
p o lity c zn o -sp o łe cz n y ch  jeg o  aspek tów . 
k ilka  jed n a k  o g ó ln y ch  stw ie rd zeń , p ró b u ­
ją c y c h  u s ta lić  w łaściw ą ocen ę  zag ad n ien ia  
d la  akcji, ro z ła d o w u jąc e j jeg o  k o m p lek sy  - -  
je s t  je d n a k  tu  m ie jsce . _

O b ro n a  s tan o w isk a  jed n e j czy  d ru g ie j 
s tro n y  b y ła  b y  b łęd e m  zasad n iczy m . P iz ed e  
w szy stk im  d la te g o , że  u zn aw ała  b y  is tn ie ­
n ie  ty c h  s tro n , jak o  dw u ró ż n y c h  g ru p . J e ­
śli w ca ły m  a r ty k u le  je s t  o n ich  m ow a -  
to  jed y n ie  d la  p rz y ch w y c e n ia  z jaw iska  in 
s ta tu  nascen d i. W  isto c ie  n ie m a i n ie  m o ­
że b y ć  m ow y o dw u g -u p a c h  sp o łe cz n y ch  
w tak im  sensie , o sz tu czn e j n a ro ś li w y­
sied leń cze j, n a  o rg an izm ie  n a ro d o w y m  P o l­
sk i Ś rodkow ej. Jeże li nie d a  się  zap rzeczy ć  
is tn ien ia  teg o  p ro b lem u  w dziedzin ie  g o s ­
p o d a rc z e j — b o  je s t n im  sa m  fak t o b c ią ­
żen ia  ż y c ia  lu d n o śc i Polski. b ro ak o w ej u - 
trzy m an ie m  p o n a d  p ó łm ilin o w ej rzeszy  w y­
sied leńczej — to  w dziedzin ie  n a ro d o w o - 
spo łeczn ej p ro b lem  ten  n ie  istn ie je .

N ie  m oże  b y ć  dw u n ie  ro z u m ie ją cy c h  się 
g ru p , ies t ty lk o  jed en  fro n t po lsk i.

N ie  m oże  b y ć  dw u  g ru p  o  ró ż n e j p o s ta ­
w ie n a ro d o w e j i d y n am izm ie  p a tr io ty z m u  
i w alki — są  ty lk o  P o lacy  g o d n i teg o  im ie ­
n ia  p o  jed n e j, a  m ie rn o ty  i ła jd a k i po  d ru ­
c ie  j s tro n ie . A n i sp o łeczeń s tw a  m ie jscow ego , 
an i w y s ied lo n y ch  n ie  m o żn a  i n ie  w olno 
o b c iążać  z a rzu tem , że w zesp o le  s tan o w ią  
g ru p ę  m ało  — czy  b ezw arto śc io w ą  z n a ­
ro d o w eg o  p u n k tu  w idzen ia , czy , ze  w ich 
g ro n ie  je s t  w iększy  o d se tek  ła jd a c z ą c y c h  
sie  n a ro d o w o , n iż  w g ro n ie  p o zo sta ły m . S ta ­
ty s ty k i tak ie j n ie  m a, a  g d y b y  d a ło  się  ją 
p rzep ro w ad z ić , o k aza ło  b y  s ię , że b lask i 
i c ien ie  rów no  są  ro zm ieszczo n e  p o  obu  
stro n ach .

Z b ro d n ia , ła jd a c tw o  czy  m ie rn o ta , m e  są  
p rz y w iązan e  do  m ie jsca  u ro d z en ia  czy  p o ­
ch o d zen ia  — ale  do  człow ieka. G en era liz o ­
w anie  u jem n y c h  sąd ó w  o p o staw ie  n a ro d o ­
wej, sp o łeczeń s tw a  m ie jsco w eg o  czy  w y sie ­
d lo n y ch , je s t  b łęd em  zasad n iczy m . P o p e ł­
n ian ie  go  sp rz y ja  k a lk u lac jo m  p o lity czn y m  
o k u p a n ta , a  szkodzi n a szy m  in te re so m  n a ­
rodow ym . . j

Z ad a jac  n a m  c io sy  p rz ez  ak c ję  w y s ied ­
l e ń c z a , '  o k u p a n t d a ł n am  m im ow oli w sp a­
n ia ły ‘ a tu t  do  ręk i. Z p rz y m u so w eg o  p rz e ­
m ieszan ia  Po laków  z ró ż n y ch  reg io n ó w  
w y c iąg n ę liśm y  m ak sim u m  k o rz y śc i. bliz* 
sze  p o zn an ie  się , w y m ian a  w arto śc i d o d a t­
n ich  c e c h u ją c y c h  p o szczeg ó ln e  re g io n y  i 
u trw a len ie  św iad o m o śc i, że i o lska  jest 
w spó lną  w łasn o śc ią  ca łeg o  n a ro d u . W ielu 
z w y s ied lo n y ch  zo stan ie  ju ż  tu  na  zaw sze 
i w ielu  p rzed staw ic ie li sp o łeczeń stw a  miej~ 
scow ego  p ó jd z ie  n a  Z achód .

G m ach  p ań stw a  p o lsk ieg o  o d b u d u je  
w spó lnym i siłam i ca ły  n a ró d .

NIEMKA I POLKA W  NIEMIECKIM ZWIERCIADLE

M ieśc i się  w ty m  pew n a  iro n ia , że  to sa ­
m o p ism o , m ianow ic ie  „ S o n tag sb la tt im  
W a rth e la n d " , k tó re  um ieśc iło  sw ego  czasu  
g ło śn y  a r ty k u ł p. t. „K en n st d u  M a ru sc h - 
ka?“ n a  tem a t g ro ź n e j s iły , ja k a  ta i się  d la 
n iem czy zn y  na  z iem iach  an ek to w a n y ch  w 
n iep o zo rn e j Po lce  („każda P o lk a  je s t^ M a- 
ru szk a , a  M aru szk a  w alczy  -za P o lskę") — 
po  p a ru  la tach , b o  w  lec ie  b. ro k u  .g łosiło  
fe lie ton , k tó ry  rz u ca  na  k o b ie tę  n iem ieck ą  
w o d n ies ien iu  do  ty c h  sa m y c h  zag ad n ień , 
z ag ad n ień  w alki n a ro d o w o śc io w ej, św ia tło  
b a rd z o  n iek o rzy stn e .

F e lie to n  ten , k tó ry  n o si ty tu ł  „R ozm ow a 
w p rzed z ia le  ko le jo w y m " (D as G e sp ra c h  
im  E isen b ah n ab te il, 2 5 .7 .1 9 4 3 ) , z as łu g u je  
na  d o słow ne cy to w an ie :

„K ilku m ężczyzn  sied z ia ło  w p rzed z ia le  
o ra z  dw ie k o b ie ty  z licznym i pak u n k am i, 
bo  w ra ca ły  z P o zn an ia , g d z ie  p o ro b iły  m a­

łe  zakupy . P o za  ty m  w ro g u  s ied z ia ła  m at­
ka  z tro jg iem  dzieci. •,

O b ie  k o b ie ty  n a rze k a ły  n a  sw e „w ielk ie 
k ło p o ty " . Ja k  tru d n o  je s t  jeszcze  coko l- 
w iek k up ić . P o tem  m ów iły  o p o g o d z ie , o 
p rz y m ro z k ac h  m ajo w y ch , k tó re  ty le  szkód  
w y rząd z iły  w o g ro d a ch . „Z  poz io m k am i 
jes t k o n iec" , rzek ła  jed n a . „P raw ie  w szy st­
k ie  p o m arz ły , a  tak  się  ju ż  n a  nie c ie szy ­
łam ".

M ężczyźni p a trz y li n a  n ią  ro b iąc  w raże­
n ie, jak  b y  zu p ełn ie  n ie  p rze jm o w ali się  
n ied o lą  am a to rk i p oz iom ek , k tó ra  sw e 
m a rn e  pow szedn ie  k ło p o ty  tu ta j w obec 
w szy stk ich  w y jęczała . I u znali, że  ̂ lep ie j jes t 
m n ie j m y śleć  o po z io m k ach , .an iże li o su ­
ro w y ch  w y m o g a ch  w ojny .

T era z  zaczę ła  n a  ten  sam  to n  lam e n to ­
w ać i d ru g a  k o b ie ta  n a d  sw ym i częściow o 
zm arzn ię ty m i p o m id o ram i.
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N asze pom idory  też się w szystkie zm ar­
nowały?* i pow iedziało nag le  najstarsze 
z tro jg a  dzieci. . . .

„C zy one też zm arzły? zapy ta ła  się je ­
dna z kobiet i spo jrzała  z lekką zazdrością 
w m ądrą tw arzyczkę dziew czynki, k tó ra  
w łaśnie daw ała odpowiedź: „A nglicy  zrobili 
je  wszystkie „kapu t I I dodała: „O brzucili 
je  bom bam il"

Jakby  bom by spadły  do sam ego prze­
działu, obie „płaczki" na tychm iast zaprze­
sta ły  sw ych żalów i zw róciły się do m atki, 
k tó ra  w łaśnie p rzyciągnęła  _ dzieci bliżej 
do siebie i zganiła: „Bądź cicho, Helgo!

Ale było już za późno. A m atorka pozio­
mek zapyta ła  się z n ieukryw aną, sensacji 
łaknącą ciekawością: „To wy jedziecie
z N adrenii?".

„T ak“ przy taknęła  m atka ze swego kąta. 
" ja k  strasznie", lam entow ała kobieta i 

zaczęła się w prawiać w h isteryczne podnie­
cenie, to  jest dopraw dy okropne, co ci b ie­
dni ludzie m uszą w ytrzym ać. N ie, to by 
mi się nie udało — tego nie potrafiłabym ^ — 
tego by m oje nerw y nie w ytrzym ały..." ^ 

„M ożna wiele w ytrzym ać, jeśli trzeba", 
odpow iedziała m atka n iechętnym  i surowym  
spojrzeniem  obrzucając plotkarkę.

„Skąd właściwie pani jedzie", zapytał się 
te raz  jeden z m ężczyzn, a  takim  w spółczu­
ciem  zabrzm iał jego głos, że m atka nie 
usiłow ała już pom inąć m ilczeniem pytania: 
„M ieszkaliśm y w W uppertalu... N asz dom 
już nie istnieje. M ój ojciec i teść zabici, 
dzieci i ja  uratow aliśm y się cudem...!"

I w tedy znowu zam ilkła i zatopiona w 
m yślach spoglądała przez szybę.

„I może to  pan i opow iadać tak  spokoj­
nie?..." uniosła się jedna z podnieconych 
plotkarek. O na m yślała, że ludzie dotknięci 
tak ciężkim dośw iadczeniem  m uszą obno­
sić swe nieszczęście z trup io  b ladą  m iną .

Felieton kończy się kilkom a patrio tyczny­
mi m orałam i, • m ającym i dać przeciww agę 
dość p rzykrym  refleksjom , jakie m ogła by 
budzić ta „rozm ow a w przedziale".

F izjognom ia m oralna i patrio tyczna tych  
dwu przedstaw icielek niem ieckich kobiet we 
„W arthelandzie" zarysow ała się wyraźnie. 
N ie w ym aga ona żadnych kom entarzy. K on­
tra s t do zachow ania się kobiet polskich, 
nawet w sam ym  tylko oświetleniu niem iec­
kim — uderzający.

Świeży przyczynek do tego przynosi cy ­
tow any na innym  m iejscu w naszym  piśm ie 
okólnik w sprawie zachow ania się polskich 
sprzedawców  w stosunku do klienteli nie­
mieckiej.

Ponieważ przeszło 90%  sprzedawców  po l­
skich to kobiety, zwłaszcza, że idzie tu 
głównie o sklepy spożywcze, więc okólnik

ataku jący  „bezczelne" zachow anie się eks­
pedientów  polskich, ich „arogancję" i „po ­
m iatanie" nieledwie przez n ich klienteli nie­
mieckiej, s ta je  się w yjątkow ym  dokum en­
tem  narodow ych w alorów Polski w Poznań­
skim.

W  walce politycznej Polka odgryw a — 
w przekonaniu  N iem ców  — rolę, o jakiej 
N iem ka ani m arzyć nie może. N ajbardziej 
au to ry tatyw ny w yraz tych  poglądów  daje 
dr. H ans Joachim  G eyer w książce p. t. 
„D as Schicksal der Polen" (Leipzig, 1942) 
stanow iącej teo retyczną podstaw ą dla nie­
m ieckiej adm inistracji, p ropagandy  i poli­
tyki kultu ralnej wobec ludności polskiej. 
A utor stwierdziwszy, że w skutek zm ienionej 
sy tuacji politycznej Polacy przestali być 
groźni dla niem czyzny, pisze:

„Tylko pod  jednym  względem  posiada 
naród  polski jeszcze daw ne asym ilatorskie 
zdolności: dzięki p rzyciągającej sile polskiej 
kobiety udaje  się m u niewątpliw ie jeszcze 
dzisiaj rozsadzić nieprzyjacielski fron t i 
stw arzać nieprzyjacielski fron t i stw arzać 
podstaw y do nowej polonizacji.

„K obieta polska jest jednym  z na jb a r­
dziej charak terystycznych  zjawisk E uropy 
środkow o-w schodniej. Sławiono także m oc­
no w niem ieckim piśm iennictw ie jej pa trio ­
tyzm  je j waleczność i jej wychowawcze 
zdolności... Że takie kobiety  dzięki bez 
względnem u oddaniu się dla w łasnego na­
rodu posiadają  pew ną przew agę, ż̂ e one 
um ieją w iązać w rogie siły nie za tracając się 
w tym  całkowicie, to jes t źródłem  czasow ych 
zwycięstw. Któż nazwie im iona tych  w szyst­
k ich Polek, k tóre legalnie lub nielegalnie 
zluzowały m ęża przy  sterze, k tó ry  m iał 
zapewnić jasny  kurs w walce narodow oś­
ciowej? Któż zna w pływy, k tóre  tu ta j do­
prow adziły do poniechania jakiegoś, środka 
a tam  do zdrady jakiegoś zarządzenia?...

Już Bism arck zwrócił uw agę w swej wiel­
kiej mowie pod  koniec stycznia 18 8 6  roku, 
w której w spom niał także o zdradzie naro ­
dowej von Huttenów , Kalksteinów, R auten- 
bergów , Schum annów , K rauthoferów , W oll- 
schlagerów , — na rolę polskiej kobiety: m ó­
wił on wówczas o „niebezpiecznych skut­
kach jej uprzejm ości".

„Bism arck zdawał sobie więc jasno sp ra ­
wę ze szczególnego stanow iska kobiety 
w narodzie polskim , w którym  s trona  ko­
bieca przew aża nad  męską. O d tego czasu 
siła przyciągająca i groźność Polek jeszcze 
bardziej się podw yższyła: okazały się one 
doskonałą bronią w walce o przeniknięcie 
systm u, w k tórym  m ęska przew aga w dzia­
łaniu i rasie jest niezaprzeczona (t. zn. 
Niemców)..." str. 1 5 8 —9.

Czyż m ożna znaleźć lepszą pochw ałę 
Polki?
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„ P o la cy  w  P rusach  dali d o w ó d  sw e j  um iejętności s y s te m a ty c zn e j  i tw ó rc ze j  
pracy, p racy  św ia d o m ie  n a ro d o w e j . Jeśli  n o w a  P o lsk a  ma pow sta ć ,  m usi być  ogra­
niczona w y łą czn ie  do  etnicznego terytorium, aby  źgó ry  w y k lu c z y ć  pragnienie mocar-  
s lw o w o śc i  i dążenie  do  nietolerancji.  N ie  na leży  rozszerzać  granic P o lsk i  d o  B ia ło ­
rusi i U kra iny ,  natom iast przesiedlić  P o la k ó w  z N ie m ie c  do tej n o w e j  P o lsk i ,  
a s tam tąd  zabrać w s z y s te k  element n iepo lsk i” .

( K r a n z  „ N e u p o le n  , w ie k  1 9 - t y )

DRANG NACH WESTEN

W  artykule p. t. „Koniec D rang  nach 
O sten" (nr. 2 „Ziem Zachodnich ) w ska­
zaliśm y na czystą  fikcyjnośc niem ieckiej 
politycznej doktryny w schodniej, ponie­
waż brak  jej ćałkotoicie pokrycia  demo­
graficznego. Tym  sam ym  zagadnieniem  
zajm ujem y się w w ywodach poniższych, 
podchodząc do niego z innego punktu  wi-

Z końcem  pierwszej połow y XIX w. rć)Ż- 
poczyna się w N iem czech ciekawe zjawisko 
natu ry  dem ograficzno ekonom icznej, a m ia­
nowicie przesuw anie się ludności ze wsi od 
rolnictw a do m iast, wzgl. opuszczania k ra ­
ju  w poszukiwaniu lepszych warunków  ży­
cia. O bejm uje ono, jak w ykazały badania, 
kolejno obszary zachodnich i południow ych 
N iem iec, aby wreszcie p rzesunąć się w yraź­
nie na wschód, gdzie do te j po ry  trw a z nie­
znanie jszonę silę. N ie jest to proces mały, 
sk o ro '— jak  podają  oryginalne źródła nie­
m ieckie — w ciągu jednego tylko wieku wy- 
w ędrowało (odliczając osobno ludność na te ­
renach  , k tó re  pow róciły na m ocy T rak ta­
tu  W ersalskiego Polsce, Czechosłow acji 
o raz Litwie), około 4,5 miliona ludzi! D aje 
to rocznie średnio olbrzym ią cyfrę s tra t 
5 0  tys. osób ze w schodnich krain  Niemiec. 
W  okresie najw iększego natężenia te j wę­
drówki t. j. w latach  1 9 0 0  — 19 1 0  strac i­
ły P rusy  W schodnie 9 ,2%  swej ludności 
(oczywiście, nie licząc przyrostu) P rusy  Za­
chodnie 9 ,5% , a Śląsk 2 ,5%  (znaczenie 
przem ysłu).

Sa to cyfry  ogrom ne, zwłaszcza, że prze­
ważnie obejm ują ludność w optym alnym  
wieku do pracy.

Jest to więc prawdziwy niem iecki „D rang 
nach  W esten", odw rót od gran ic  Polski.

Jeśli idzie o regionalne rozm ieszczenie 
tego procesu w latach  1871 — 1933 , to n a j­
ściślejsze obszary em igracyjne g rupu ją  się 
w P rusach W schodnich, w ich środkow ej 
i płd. części w pow. G erdaw y, M orąg, W y- 
struś i Pr. Iławka, podczas gdy  w te j k ra i­
nie istnieje tylko jeden wielki ośrodek p rzy ­

ciąga jący  ludność, t. j. Królewiec, oraz dwa 
słabsze, E lbląg i Tylża._

N a Pom orzu Zachodnim  najsilniejsze te~ 
reny em igracji w ystępują nad  g ran icą  pol­
ska w pow iatach Słupsk, Sław no, Szczeci­
nek, C złuchów  i W ałęz, dalej w okolicy 
Szczecina. Jako ośrodki przyciągające wy­
m ienić należy głów nie Szczecin, a w znacz­
nej m ierze F rankfu rt, K ociebórz, Barść 
(Forst) i parę  m niejszych miast.

N a teernie śląskim  spraw a przedstaw ia się 
podobnie. N ajsiln iej dotknięte w yludnianiem  
są  pow iaty nadgraniczne, zwłaszcza na 
G órnym  Śląsku, w czym  odzw ierciedla się 
p rzyciągający  wpływ przem ysłu. N ie t łu ­
m aczy on jednak tak potężnych stra t, jak i­
mi zostały ' dotknięte pow iaty O pole, R aci­
bórz, Strzelce, O leśno, Koźle, P rądnik  oraz 
G łupczyce, w ynoszących w tym  czasokre­
sie 40  — 50  tys. ludzi, a  naw et i więcej 
w każdym  z nich. Z nagran icznych  pow ia­
tów silnie tracących  ludność w spom nieć na­
leży od strony  Polski Milicz i Syców, od 
strony  C zechosłow acji przede wszystkim 
Kładzko. Z innych zadziwiające są stra ty  
powiatów R ychbach i Świdnicy ze Strzyg’a- 
wą, mimo ich charak teru  w ybitnie przem y­
słowego przenoszące 40  tys. łudzi.

N ajsiln iejszym  ośrodkiem  przyciągającym  
ludność w tym  te ien ie  jest nie Zagłębie wę­
glowe, lecz W rocław , k tó ry  w tvm  okresie 
w chłonął przeciętnie dwa razy  tyle ludności, 
co zagłębie górnośląskie (niemieckie).

Jak  więc widzimy, procesem  wyludnienia 
w najsilniejszym  stojm iu dotknięte są  te re­
ny nadgraniczne, zw łaszcza ' na obu sk rzy ­
dłach gran icy  tj. we w schodnich partiach  
Pom orza Zachodniego oraz Śląska, co pod 
względem politycznym  jest dla Niemców 
ogrom nie niekorzystne. N a ogrom nym  _ ob­
szarze niem ieckiego wschodu nie ma ani je ­
dnego pow iatu wiejskiego, k tó ry  by nie wy­
kazyw ał n iedoboru ludności i odpływ u emi- 
gracyjneg'o. Pom ijając małe ośrodki p rzy ­
rostow e poniżej paru  tysięcy ludności, m a­
m y na całym  niem ieckim W schodzie za­
ledwie cztery  wielkie ośrodki w chłaniające
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ludność, a to Królewiec, Szczecin, W ro ­
claw i G. Śląsk oraz 7 m niejszych, jak  Li- 
gnica, Zgorzelce, Tylża, Jelenia G óra, 
F rankfu rt G ottbus i Elbląg.

Znaczna część ludności em igru jącej jest 
już dla N iem iec stracona, gdyż w ogóle 
opuściła ona k ra j o jczysty  k ieru jąc się głó- 
wnie do A m eryki i nieco do A ustralii. C yfra 
ta  w ynosi około T .J25  tys. ludności za 
ostatnie stulecie 1 8 4 0  — 1933. R eszta t. j. 
ponad  3 m iliony ludności uległo przem iesz­
czeniu w ew nątrz państw a niem ieckiego, a 
m ianowicie k ieru jąc się do N adrenii, W est­
falii. B randenburgii, Berlina i Saksonii.

W  przybliżeniu 14° południk na wschód 
od Greenwich, czyli linia p rzebiegająca 
przez w yspę U znam  (Usedom) przy ujściu 
O dry , Fiirstenw alde koło Berlina^ i okolice 
D rezna na południu stanow i granice w ylud­
n iających się N iem iec na W schodzie.

Je s t to zarazem  przybliżony przebieg 
ważnej geopolitycznie linii t. zw b ram y Łu­
życkiej, p ra s ta re j i przez na tu rę  narzuco- 
neigran icy  między N iem cam i a Polską.

Spraw a w ygląda tak, jakgdyby niem czy­
zna przekroczyw szy natu ra lną  gran icę i w y­
ciągnąw szy dwa ogrom ne ram iona ku pó ł­
nocy i południow i w postaci Pom orza i, P rus 
W schodnich  oraz Śląska i natrafiw szy na 
opór bardziej do ziemi przyw iązanej lud­
ności słowiańskiej, w ydatnie osłabła i w cią­
ga je z pow rotem , w zględnie przerzuca 
w terny  o m niejszej odporności (np. nad 
granicę francuską).

N owsza lite ra tu ra  niem iecka podaje  cały 
szereg  przyczyn tego zjawiska. N ajw ażniej­
sze z nich to:

1. O graniczona możliwość rolnictwa, tak 
ilościowa (pod w zględem ludności) jak i 
p rodukcyjna, czego zazw yczaj nie odczuwa 
przem ysł,

2. nienorm alne stosunki gospodarczo^so- 
cjalne, k tó re  są  np. na terenie P rus W scho­
dnich w prost przysłow iow e ze względu na 
p rzerost wielkiej w łasności,

3. gospodarcze i socjalne położenie pew ­
nych warstw ludności (robotnicy rolni, m a­
łorolni),

4. s truk tu ra  gospodarcza ro lna i brak 
przem ysłu , •

5. graniczne położenie tych  krain, a więc 
przyczyna polityczna.

N auka i publicystyka niem iecka stale  pod­
k reśla ją  ogrom ną polityczną doniosłość te ­
go procesu . Przecież u g ran ic  w schodnich 
naras ta  fala słow iańszczyzny, fala powoli 
ale nieustannie w ciskająca się ku Z achodo­
wi. Dowodam i tego są  szybkie spolszczenia 
Pom orza i Poznańskiego ,wg w ersji niem iec­
kiej wciskanie się polskości ku zachodowi 
na Śląsku, oraz w zrost napięcia m iędzy 
przeludnionym i obszaram i Polski Z achod­
niej a niedopuszczalnym i w schodnich N ie­
miec. W ysta rczy  stw ierdzić, że od strony  
polskiej istnieje w yraźna nadw yżka ludnoś­
ci rolniczej, w ynosząca około 12  — 15 
m ieszkańców  na km. kw., a więc ok 2 0  — 
25%  nad niedoludnionym i obszaram i w scho­
dnich N iem iec, k tó re  w dodatku m ają s ta łą  
tendencję do pozbyw ania się nadw yżek lud­
nościow ych — b y  przekonać się w tym , że 
izobara (linia jednakow ego napięcia) gę­
stości ludności w ykazuje na g ran icy  polsko- 
niem ieckiej gw ałtow ny spadek.

N ie u lega więc wątpliwości, że p rzy  tego 
rodzaju  dynam ice rozwojowej, jaka cechuje 
obydw ie g rupy  ludnościow e, polską i nie­
m iecką zjawia się także natu ra lny  nacisk 
jednej g rupy  nad drugą.

S tąd  lęk autorów  niem ieckich, gdyż sia- 
ja  oni wobec nie dającego się ukryć naci­
sku Polski na Zachód. A tem u naciskowi 
polskiem u nie m ogą N iem cy nic przeciw ­
stawić, bo jest napór liczebnie a więc iloś­
ciowo i ze względu na wiek, a  więc i ja ­
kościowo znacznie przew ażający.

W iele bvło zapewne przyczyn obecnej 
wojny, ale, niewątpliw ie jedną z nie mało 
w ażnych było  w łaśnie om aw iane zjawisko. 
N iem cy absolutnie nie mogli m arzyć w ich 
stanie dynam iki ludnościow ej o jakiejkol­
wiek penetrac ji ludnościow ej ziem pol­
skich. A poniew aż problem  granic państw  
jest jednocześnie problem em  narodów ,
nrzeto  obaw a N iem ców  co do przyszłych 
losów ich w schodniej gran icy  by ła  zupełnie 
zrozum iała. N acisk i siła by ły  po naszej 
stronie i a  la longue m usiały wywrzeć swój 
wpływ na przebieg  granicy.

Pozostaw ał więc tylko miecz. Ale polski 
miecz zdruzgoce sztuczną zaporę, staw ianą 
w czasie w ojny naturalnem u procesowi 
i pozwoli z niego w yciągnąć wszystkie po­
lityczne konsekwencje.

„M o j a  o jc z y zn a  umarła. N ie m c y  p ope łn i ły  sa m o bó js tw o ,  skoro zaczę ły  pro­
w a d z ić  szałeńczą w o jn ę  łodz i  p o d w o d n y c h ,  tę na jw ię k szą  głupotę całych d z i e jó w ” .

( E m i ł  Schering, r. 1 9 1 9 )
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P o d  s k a l p e l

„SPEŁNIŁY SIĘ NASZE MARZENIA"...

Rzadko uśw iadam iam y sobie ten fakt, że 
N iem cy ponieśli na Z iem iach Z achodnich 
klęskę prestiżow o-gospodarczą. Runęli na 
nie ow ładnięci szałem  obalania, niszczenia 
w szystkiego, co polskie i budow ania od pod­
staw  nowego, najidealniejszego życia 
narodow o-socjalistycznego.

Z zuchw ałych planów  pozostały  żałosne 
szczątki: tu  odświeżenie fasady budynku 
publicznego, tam  w ybrukow anie uliczki, 
ówdzie założenie ogrodu, gdzieindziej zbu­
dow anie drew nianego m ostu. T rochę tak 
jak na  frontach: z początku by ły  niesły­
chane zwycięstwa „jedyne w h istorii" , gdy  
setki tysięcy  i m iliony żołnierzy n iep rzy ja­
cielskich do niewoli b rano , — dzisiaj,^ jeśli 
są  w ogóle jakieś sukcesy, to lilipucie — 
i niewolnika liczy się już tylko na setki. 
Ale jedno, co jeszcze zostało, to  w spaniała 
opraw a do jeszcze w spanialszego brylantu. 
Sęk tylko w tym , że b ry lan t w ypadł lub 
go nie dostarczono. Pustkę w ypełniono tan- 
dentnym  świecidełkiem. Pozostała sakralna 
frazeologia i nadęty  p rzepych  rozm aitych 
„u roczystych  otw arć" w skazując jednocze­
śnie na to, jak  straszliw y jest w N iem czech 
głód zdobyczy i osiągnięć, osiągnięć za 
wszelką cenę, choćby najm arniejszych, 
choćby najbłahszych.

Takie m yśli obudziła w nas lektura są ­
żnistego artykułu , um ieszczonego w orga­
nie rejencji inow rocławskiej „H ohen Salzaer 
Zeitung", p. t. „K ruszwicka kolejka oddana 
do użytku. Powiat inow rocławski pod zna­
kiem postępu. R adca re jency jny  dr. Pii- 
schel w otoczeniu przedstaw icieli partii i 
państw a dokonał otw arcia inowacji".

Dowiedzieliśm y się stam tąd , że pan^ rad ­
ca rozpoczął u roczystość słowami, k tórym i 
zwykło się sygnalizow ać w ydarzenie o do­
niosłości w prost epokow ej: „Jes t to do­
praw dy fakt niezwykle radosny, że w sa­
m ym  środku  w ojny, w ciężkich w arunkach 
udało się oddać do użytku  ̂ publicznego no­
wy to r kolejowy cukrowni"...

Tu m ożna by  ukuć aforyzm : „G dyby
N iem cy m niej mieli „nordyckiej pow agi" 
a za to w ięcej poczucia hum oru,^to by nie 
zostali narodow ym i socjalistam i.-."

K om entarz redakcji jest rów nie nam asz­
czony i patetyczny: „D ługo żywione p ra ­
gnienie ludności spełniło się. N iezaprzecze- 
nie, otw arcie tej kolejki wywoła skutek b ło­
gosław iony (segensreich). Kilka drobnych 
wierszy, napisanych  przez pew ną kolonistkę 
z pod  Kruszw icy, da najlepszy w yraz wdzię­
czności, z jaką p rzy jęte  ̂ zostało przez lud­
ność to przedsięw zięcie". W  wierszu jest 
m. in. mowa o tym , że „dzisiaj spełniły się 
nasze m arzenia (heute erfullen sich unsere 
Traume).

G erm ańska dom orosła „poetka", zapę­
dzona rozkazem  F uh rera  w nadgoplańskie 
strony , zdradziła tu ta j być może mimo woli 
wcale doniosłą praw dę: ludność niem iecka 
zam ieniła już dawno św iatłow ładcze sny na 
m arzenia o w ąskotorow ych kolejkach. W y ­
kazuje tym  bądź cobądź więcej poczucia 
rzeczyw istości, niż pan Goebbels, k tó ry  sta­
le jeszcze m arzy o „ostatecznym  zwycię­
stwie". M arzy pewnie już tylko „sobie 
a m uzom ", jakby pow iedział nasz K ocha­
nowski...

CURIOSUM

N a ławie oskarżonych w Płocku zasiadła 
Polka Zofia Czechom Sąd skazał ją  na ka­
rę  T.000 RM. grzyw ny z zam ianą na trzy 
mies. aresztu. Przestępstw o polegało na 
tym , że pies, należący do oskarżonej, ośm ie­
lił się odszczeknęć i odgryźć psu, naelżące- 
m u 3o oberinspektora R icharda Kunata. 
Pies „polski" m iał wprawdzie kaganiec na 
pysku, pies zaś „niem iecki biegał bez ka­
gańca, ale K unal dowiódł p rzed sądem , że 
|ego  pies jest z na tu ry  spokojny o poza

tym dobrze wychowany. C echy te pozwala­
ły  w zupełności na nienakładanie jego psu 
kagańca. Zdaniem K unata spraw a ta nie m ia­
łaby w ogóle m iejsca, gdyby pies Czecho- 
niowej nie sprow okow ał jego psa swym  za­
chow aniem  się, a mianowicie warknięciem 
w yraźnie wrogim. W  uzasadnieniu w yroku 
sąd niem iecki stwierdził, że „oskarżona nie­
wątpliwie wychowała swego psa w duchu 
nienawiści do w szystkiego co niemieckie".



10 ZIEMIE ZACHODNIE RZECZYPOSPOLITEJ N r. 5  (7)

ZA WIELE WODY
W  Szczecinie w ydano ostatn io  specjalne D otyczy to szczególnie propagandy . P ro-

zarządzenie, dotyczące oszczędnego używ a- paganda niem iecka od dłuższego czasu na-
hia wody. W  uzasadnieniu podano, że naj- b ra ła  wody w usta  i milczy. M ilczy na te-
niezbędniejszym  dobrem  życiow ym  jest wo- m at najżyw otniejszych zagadnień ludności
da. Lecz nie m a je j w ilościach n ieograni- niem ieckiej, jak  kw estia fron tu  wschodnie-
czonych. Je s t przeto obowiązkiem każdego go, F inlandii, W ęgier, Bułgarii. Ile wody
również w dom u obchodzić się jak  najosz- mieści się w prasie  niem ieckiej! Jak  nie-
czędniej z wodą. „N iestety , stw ierdza roz- oszczędnie szafował wodą w swej ostatniej
porządzenie, wielu ziomków nie rozum ie mowie naw et sam  Fiihrer. N ależy wobec
tea-0“. tego wątpić, czy w spom niane zarządzenie

My im się osobiście nie dziwimy. W ładze znajdzie jakikolwiek posłuch w szerokich
niem ieckie bowiem bynajm niej nie dają  m asach niem ieckich,
budującego przykładu oszczędzania wody.

DYSCYPLINA S ię  KRUSZY
Pewien pracow ity  felietonista niem iecki 

stanął razu jednego W najruchliw szym  punk­
cie pewnego niebardzó podłego m iasta wiel­
kopolskiego, by przekonać się, w jakim  
stopniu  p rzestrzegają  przechodnie p rzep i­
sów porządku ulicznego. S tanął z zegar­
kiem w ręku u skrzyżow ania ulic i wziął 
przechodniów  pod  lupę.

„W ynik przekroczył najśm ielsze oczeki­
wania — brzm iało jego  spraw ozdanie z tej 
obserwacji. — Był on w prost druzgocący 
dla każdego poczucia m iłującego porządek. 
W  czasie od godz. 12 .30  do 12 .35  nali­
czyłem  już 23 przestępców  ruchu  ulicznego. 
A w tym  sam ym  dniu w czasie od 17 do 
17.05 (a więc znowu w tych  osław ionych 
5 m inutach) osiągnąłem  rekordow ą cyfrę 34  
przechodniów, k tórzy , że tak powiem, naj- 
elem entarniejsze przepisy podeptali nogam i. 
N ie weźmie się więc mi tego za złe, jeśli 
przy  cyfrze 3 4  zegarek w łożyłem do kiesze­
ni i pośpiesznie opuściłem  to miejsce.

„Polecam  policji — konkluduje felietoni­
sta, — by  raz in flagran ti przychw yciła tu ­
ta j jednego lub drugiego winowajcę po­
rządkow ego i przym usow o skierow ała go 
na jedną ładną niedzielną godzinę na po ­
sterunek, by  tym  niepopraw nym  udzielić 
niedw uznacznej lekcji dyscypliny przecho­
dnia w ruchu  ulicznym . Je s t to  tystem , k tó­
ry  się bardzo skutecznie stosu je  — o ile 
się nie m ylę — w A ltreichu, w stosunku do 
dzikich rowerzystów.

„C zy ten  środek by  poskutkow ał, to by 
m ogło okazać się w przyszłości. Jedno  jest 
przecież pewne, że posterunek  policyjny był 
by  w czasie tych  niedzielnych kursów  p rze­
pełniony i wskutek tego m usiał b y  zostać 
policyjnie zam knięty".

Taką pointą zakończył swój felieton dzien­
nikarz niem iecki: Ale spraw a bynajm niej 
nie da się dowcipem załatwić. Je s t ona po­
ważniejsza, niż się na pierwszy rzut oka 
wydać może. W ystarczy  tylko zastanowić 
się nad dwoma m om entam i, k tóre pom inął 
felietonista niem iecki, by dojść do tego

przekonania: 1. narodow ość „porządkow ych 
przestępców ", 2. źródło przestępstw a:

O tóż nie ulega wątpliwości, że p rzestęp ­
cy są N iem cam i. To wynika z całego felie­
tonu, gdzie mowa jest w yłącznie o „ziom ­
kach". I tu ta j m ieści się sedno rzeczy. Co 
się stało z tym i wzorowym i obyw atelam i 
niemieckimi, którzy  m ają przecież posłu- 
szstwo i porządek we krwi, że trzeba im za 
nieposłuszeństw o i za nieporządek grozić 
policją? Odpowiedź znajdziem y w jednym  
z num erów  „L itzm annstadter Zeitung", 
gdzie w artykule — już nie felietonie — 
grom y rzucano na „polskie" nawyczki nie­
m ieckich przechodniów  i na ich „zarażenie 
się polskim i zwyczajam i". Doszliśm y do 
źródła przestępstw a. To źródło jest polskie. 
Ale w zupełnie innym  znaczeniu, niż to 
sądzą N iem cy. O tóż niem czyzna, sztucznie 
przeniesiona w środow isko polskie i na 
polską ziemię, zaczyna się rozkładać.

Tu nasuw a się inna rzecz.
N a Ziem iach Zachodnich rozpoczął się 

nieoficjalny w yścig m iędzy zw ycięzcam i a 
zwyciężonym i, m iędzy N iem cam i a Pola­
kami: kto kogo właściwie pokona, wy nas 
czy m y was? W y, posiadający  w szystko na 
usługi, przem oc, gw ałt i g igantyczny apa­
ra t środków, czy my, nie posiadający  ani 
jednego „cen tym etra  kw adratow ego ziemi?". 
D zisiaj już widać coraz w yraźniej, k to  wy­
gryw a. N iezwykle w ażna (ze względu na 
specyficzną struk tu rę  państw a niem ieckie­
go) dziedzina dyscypliny publicznej ob ja­
wia już takie rysy , że zw raca uw agę p u ­
blicystów.

Ale to nie jest tylko jedyna dziedzina, 
w której zaczyna się rozkład. Są jeszcze 
inne. Jednak procesy  tam  się dokonyw ują- 
ce w ym agają oka wrażliwszego, niż je  po ­
siadają publicyści niem ieccy. G dyby je  wi­
dzieli, dopiero byli by przerażeni!

Tak, dzieło narodow o-socjalistyczne na­
wet bez względu na wynik w ojny sto i na 
Ziem iach Z achodnich pod  wielkim znakiem 
zapytania.
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Z PIERWSZEJ LINII FRO NTU
W I E L K O P O L S K A

POLACY ST A N O W IĄ  PRZYGNIATAJĄCĄ W IĘKSZOŚĆ

Szacunek stosunkow y ludności na terenie 
W ielkopolski, sporządzony  na  podstaw ie 
w ydaw anych k art żyw nościow ych, w ykazu­
je, że wszędzie Polacy stanow ię nadal p rzy ­
gn iatający  większość ludności. W  niek tórych  
pow iatach Polacy stanow ią ponad  90%  
ludności. W  porów naniu  z r. 1931 liczba 
ludności spad ła  o 10% , mimo że napływ  
kolonistów  niem ieckich trw a bez przerw y. 
Je s t to  skutek m asow ych wysiedleń, wy­
wózki na roboty  do N iem iec, polityki eks­
term inacyjnej, oraz w reszcie skutek pobo­
ru  do wojska. N ajw iększy ubytek  ludności 
dał się zauw ażyć w r. 1 942 , w k tó rym  z 
wyżej podanych  powodów ubyło 10%  lud­
ności. C harak te rystyczne  jest, że liczeb­
ność m ężczyzn wynosi u  N iem ców 40% , 
u Polaków zaś 45% . L iczebność N iem ców 
jest m niejsza w m iastach, w yższa zaś na 
wsi, g'dyż kolonizacja ro lna  objęła więk­
szość przesiedleńców  niem ieckich.

F i a s k o  im prezy ze Związkiem Pola­
ków W ydajn ie  P racu jących  sta je  się coraz 
w yraźniejsze. A kcja ta , zapoczątkow ana z 
wielkim rozm achem  — ostatnio zdecydow a­
nie zam iera, w egetując jeszcze tylko w Po­
znaniu i Jarocin ie  oraz kilku innych m iej­
scow ościach. W  poznańskich zakładach C e­
gielskiego zapisano do Związku 2%  po l­
skiej załogi. Zdecydowanie negatyw ne s ta ­
nowisko społeczeństw a polskiego zdołało — 
mimo przym usow ego charak teru  Związku — 
wytw orzyć taką atm osferę, że naw et N iem ­
cy przy  sw ych w szechm ocnych środkach 
nie potrafili akcji tej nadać w iększego roz­
machu.

A l t r u i s t a .  W  przem ów ieniu do kie­
rowników służby DPL pow iedział G reiser, 
że „kiedy pada bom ba, trzeba biec na ra ­
tunek, nie m yśląc o tym , czy trafionym  jest 
Polak czy N iem iec". Jeżeli takie wzniosłe 
zdanie wypowiada najbardziej konsekw en­
tny tępiciel polskości, to należy je  rozu­
mieć tylko w ten jeden  sposób, że N iem ­
com  bardzo zależy na tym , aby Polacy b ie­
gli na ratunek  Niemców. G reiśer w roli 
anioła pokoju — to coś nowego. Przem ó­
wienie jego jest m iarą  lęku nalotam i.

P r u s k i e  c h r z t y -  Z okazji w pro­
w adzenia nowego rozkładu jazdy kolejowej 
wszystkie stacje  kolejowe i urzędy  poczto­
we w „kra ju  W arty "  o trzym ały  nowe na­

zwy, oczywiście niem ieckie. C hrzty  pruskie 
objęły ok. 1 .200  m iejscowości.

„ W e s t b o m b e r y “. Zalew uchodźców  
niem ieckich ogarn ia  ca łą  W ielkopolską. 
Przybyw ają tu  przede wszystkim  ew akuo­
wani z Berlina. W ładze lokalne organizu ją  
ich rozm ieszczenie, p rzysposab iając dla 
nich wolne lokale m ieszkalne, hale fabrycz­
ne, zlikwidowane sklepy, barak i itp. W  związ­
ku z napływ em  uchodźców  wznowiono zno­
wu przesiedlenia ludności polskiej, jakkol­
wiek N iem cy tw ierdzą, że dzisiejsze po l­
skie m ieszkania nie nadają  się do użytku.

W  niek tórych  m iasteczkach w ystawiono 
na cześć przybyszów  bram y z napisam i po­
w italnymi. P rzygotow ania te jednak sto ją  
w rażącej sprzeczności z pogrzebow ym i 
nastro jam i ewakuantów  i przyjęciem , jakie 
im zgotow ała ludność niem iecka: chłód i
niechęć.

Z Poznania wywieziono na sam ochodach 
bezpośrednio do N adrenii większą liczbę 
strażaków ; chyba dla gaszenia pogorzelisk.

F e r m e n t  w ś r ó d  N i e m c ó w .  
W iara  w zwycięstwo zanikła powszechnie. 
Do pogorszenia nastro jów  przyczyniają  się 
także uchodźcy z terenów  bom bardow a­
nych, którzy  pośród  miejscowego elem entu 
niem ieckiego w prow adzają ferm ent nieza­
dowolenia i przerażenia. G estapo m a pełne 
ręce roboty. A resztow ania pośród  uchodź­
ców są bardzo częste i nie ustają.

C oraz częściej daje się w śród Niem ców 
zauważyć chęć zm iany fron tu  w stosunku 
do Polaków. S ta ra ją  się nie tylko Polakom  
pomag’ac, ale ponadto przy  całej uczynnoś­
ci odnajdu ją  zapom nianą dawno tem u 
grzeczność, k tó ra  po czterech la tach  w szech­
w ładnej buty  nosi charak te  m uzealnego za­
bytku.

S t u  p a c j e n t ó w  d z i e n n i e .  N a ­
stro je  społeczeństw a polskiego są  nadal nie­
złomne, m imo, że w n iektórych dziedzinach 
Polacy doznali jeszcze dalszego pogorsze­
nia. M. in. w arunki by tu  i p racy  dla Pola­
ków sta ją  się coraz cięższe. W  związku 
z to talną m obilizacją p racy  przesunięto du­
ży procen t Polaków z handlu i in. zawodów 
lżejszych do ciężkiej p racy  fizycznej. W zm o­
g ła  się również w ysyłka Polaków na robo­
ty  do Niemiec. C oraz dotkliwszy jest brak 
pom ocy lekarskiej. Lekarz polski musi zba­
dać do stu  a czasem  ponad sto pacjentów
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dziennie. M imo to nastro je  społeczeństw a 
polskiego sta ją  się coraz lepsze a polskość 
coraz pow szechniej m anifestuje się p ub licz­
nie. W  zakładach p racy , w tram w ajach itp. 
Polacy m ów ią już praw ie w yłącznie po po l­
sku.

I n w i g i l a c j ę  l u d n o ś c i  p o l ­
s k i e j  na terenie Łodzi doprow adzili 
N iem cy do perfekcji. Z darzają się np. w y­
padki aresztow ania w tram w ajach, gdv  p a ­
sażer żąda warszawskim zw yczajem  „bile­
tu  norm alnego" zam iast według m iejscowe­
go zwyczaju „prosto". Ten d robny  przykład  
znakom icie ilustru je  w arunki, w jakich ży­
je społeczeństwo polskie.

W zm ożono rów nież niesłychanie kon tro ­
lę w pociągach, spraw ow aną przez specjal­
ne kom isje lotne. Ma to związek z ogłoszo­
nym  ostatnio pospolitym  ruszeniem , które 
obow iązuje w szystkich m ężczyzn bez różni­
cy narodow ości. O d zgłoszenia uchyiiło się 
ołc 30% , przede w szystkim  z m łodszych 
roczników. Sporo  m łodzieży uciekło do 
Gen. Gub. przez zieloną granicę. Komisje 
lotne m ają za zadanie w yłapyw anie ucieki­
nierów.

P O M O R Z E
G R O T

A kcja zniem czająca przybiera  niekiedy 
wręcz groteskow e form y. O to np. p rasa  
niem iecka jako duży sukces ogłosiła kursy  
zniem czające, przeprow adzone na terenie 
pow iatu rypińskiego. W  ciągu trzech mie­
sięcy przeszkolono tam  150  mężczyzn, p rzy ­
znających się do niem ieckości. „Plan na­
uczania — pisała  „T horner F reiheit" — p o ­
legał głównie na najprostszych  ćwiczeniach 
językow ych. Za pom ocą prym ityw nych 
wykładów udało się pow iatow em u kierow ­
nikowi wyszkolenia Mirowowi w krótkim  
czasie osiągnąć cel — nauczenie mowy po ­
tocznej oraz wzmożenie chęci do pracy.." 
Ten przykład  jest typow y dla niem ieckiej 
akcji w dziedzinie narodow ościow ej, p ły t­
kiej i naiwnej w swej wierze, że m echanicz­
nym i sposobam i m ożna z Polaka zrobić 
N iemca.

N a p ł y w  u c h o d ź c ó w  niem ieckich 
nie słabnie. N ieustanny w zrost liczby ewa- 
kuantów  z terenów  bom bardow anych po­
ciąga za sobą niejednokrotnie zasadnicze 
zm iany w struk turze narodow ościow ej te ­
renu. G rudziądz p rzy ją ł ponad  8 .0 0 0  u- 
chodźców, do Kowalewa w pow. w ąbrze­
skim skierow ano ich 1.800, do G olubia 
i D obrzynia n/D rw ęcą około 3 0 0 0 , do 
W ąbrzeźna blisko 6 .000 . C yfry  te nie są
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Służbę policyjną w dużej m ierze pełnią 
obecnie przybudów ki NSDP, ponieważ wię­
kszą część żandarm erii zmobilizowano do 
w ojska i w ysłano dla w zm ocnienia frontu

Złe sam opoczucie N iem ców pogarsza ro ­
snąca na sile partyzan tka  polska. U rzędy  
niem ieckie o trzym ały  szczegółowe instruk­
cje o zachow aniu się na  w ypadek napadu. 
Pracow nicy m ają się zabarykadow ać i we­
zwać policję, a  kierownik placówki ma p r a ­
wo zastrzelić w szystkich podejrzanych  o 
współudział w  napadzie, bez względu na ich 
narodow ość, N iem ców  zatem  nie w yłącza-

A resztow ania trw ają, od pew nego jednak 
czasu s ta ra ją  się N iem cy przeprow adzać je 
w sposób, k tó ry  by  możliwie najm niej rzu ­
cał się w oczy.

N a terenie przem ysłow ego okręgu łódz­
kiego obserw uje się swego rodzaju  w spół­
pracę kom unistów  z N iem cam i. Oficjalnie 
prow adzona przez N iem ców  walka z kom u­
nizmem daje niewielkie rezultaty , ponieważ 
w śród urzędników  niem ieckich jest sporo 
sym patyków  kom unizm u, k tórzy  z ukrycia 
przeciw działają antykom unistycznym  zarzą­
dzeniom  i poczynaniom , ostrzegając m. in. 
kom unistów, zagrożonych aresztow aniem .

S K A

ostateczne, ponieważ tran spo rty  ewakuantów 
w dalszym  ciągu napływ ają.

T a j e m n i c z e  s p i s y .  F o rs te r wy 
dał do urzędników  i funkcjonariuszów  nie­
mieckich na Pom orzu ta jne  zarządzenie, 
wzywające do sporządzenia spisów w ybit­
niejszych Polaków, k tó rzy  jeszcze pozostali 
w tej części kraju. Zanosi się praw dopo • 
dobnie na nowe aresztow ania, ponieważ 
spisy  tego rodzaju  zwykle poprzedzają re ­
presje i aresztow ania.

N o w o c z e s n a  m e d y c y n a .  N a 
Pom orzu odczuwa się katastrofalny brak 
lekarzy polskich. Lecznictwo niem ieckie 
jest tego rodzaju , że Polacy korzy tsa ją  
z niego bardzo niechętnie. K rążą np. upor­
czywie prodtrzymujące się pogłoski, że w 
szpitalach Polacy, choru jący  na gruźlicę 
o trzym ują zastrzyki, k tó re  przyspieszają 
rozw ój choroby i w efekcie sprow adzają 
szybszą śm ierć.

P o l o w a n i e  n a  n i e w o l n i k a  Na 
Pom orzu nie m a dobrow olnej rekru tacji na 
roboty , nie dała  by ona zresztą żadnego 
wyniku. Pobór przym usow y przeprow adza 
norm alnie u rząd  p racy  lub Schutzpolizei. 
Obowiązkowi p racy  poza m iejscem  zamie-
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szkania podlegają  już naw et dzieci od 
roku życia. U lubionym  sposobem  w yłapy­
wania ludzi są  nocne rew izje w m ieszka­
niach, podczas k tó rych  policja zabiera 
w szystkich nie posiadających  k a it p racy . 
W  m iejscow ych robo tach  ro lnych  udział 
b rać  m uszą nawet dzieci od 10  roku życia. 
W szystkie dzieci, k tóre ukończyły 14 rok 
życia, przekazuje adm in istracja  szkolna do 
dyspozycji A rbeitsam tu. . . . .

Do O. T. wcielono ok. 10%  m łodzieży 
w wieku poborow ym .

G ł ó d .  S y tuacja  aprowijzacyjna stale 
się pogarsza. Szczególnie odczuwa się b rak  
jarzyn , poza tym  chleb sta je  się coraz mniej 
zdatny do jedzenia. W  wolnym  handlu ce­
ny kształtu ją  się następująco — m asło 64  
RM., mięso 6 0  RM., słonina 8 0  RM., cu­
kier 21 RM., m ąka pszenna 18  RM. W  sto ­
sunku  do płac są  to ceny bardzo wysokie 
i niem al z zasady p rzekraczają  możliwości 
płatnicze ludności Dolskiej.

DEM ORALIZA CJA  I K O R U PC JA  W ŚRÓD  N IEM CÓW

N iem cy przestali w ierzyć w zwycięstwo. 
Term in zakończenia w ojny w yznaczają w 
przypuszczeniach na ogół we w cześniej­
szym  term inie niż Polacy. O bserw uje się 
w śród nich często przygotow ania do u- 
cieczki. N iem iecki apara t adm in istracy jny  
uległ całkowicie dem oralizacji i korupcji. 
W  urzędach  kwitnie przekupstw o.

W  stosunkach  z Polakam i swym obecnym  
zachow aniem  się usiłują N iem cy zatuszo­
wać przeszłość. O bjaw ia się to m. in. w 
pragnieniu  naw iązania z ludnością polską 
przyjaźniejszych stosunków , w używ aniu 
języka polskiego i t. p. Polacy próby  te 
ignorują.

S tosunki wewnętrzne m iędzy poszczegól­
nym i grupam i niem ieckimi są  fatalne. M ię­
dzy N iem cam i m iejscowym i a N iem cam i 
z Rzeszy panuje o tw arta w rogość. W yod­
rębniający się elem ent stanow ią w dal­
szym  ciągu przesiedleńcy niem ieccy z k ra ­
jów południow ych. O statn io  tw orzy się no­
wa g rupa  niem iecka, sk ładająca się z ewa- 
kuantów  z terenów  bom bardow anych. 
W szystkie te  g rupy  nienaw idzą się w zajem ­
nie i zwalczają we wszelki możliwy sposób. 
O słabia to bardzo m ocno zew nętrzny front 
niem iecki wobec ludności polskiej. Całkow i­
ty  rozkład  w noszą obecnie uchodźcy, k tó ­
rzy są już elem entem  psychicznie i n e r­
wowo całkowicie w yczerpanym .

Ś L Ą S K
KAŻDA RODZINA BASTIONEM  POLSKOŚCI

W tłoczyw szy niem al w szystkich Polaków 
poprzez N. L. N. do niem czyzny — stanęli 
N iem cy na stanow isku całkow itej negacji 
polskości. Kto nie podpisał NLN , ten s tra ­
cił praw o do życia. W  tej dziedzinie poli­
tyka niem iecka zachow ała całkow itą bez­
w zględność. W  pow. rybnickim  np. 6%  Po­
laków nie podpisało NLN. Z tej liczby część 
ukryw a się w terenie, część zbiegła do 
„G en. G ub.", reszta  u legła represjom . Je ­
dnych osadzono w obozach koncen tracy j­
nych, innych stracono. W  tych  w arunkach 
przyznaw anie się do polskości jest nielada 
bohaterstw em ! O statn io  w kołach p a rty j­
nych  krążą wiadomości, że w niedługim  cza­
sie nastapi przygotow ane już ostateczne a- 
resztow anie i wywiezienie w szystkich Pola­
ków, którzy  się jeszcze na tych  terenach

Szczególną uw agę przyk ładają  N iem cy do 
dzieci, które s ta ra ją  się wychować w szko­
łach i organizacjach hitlerow skich w duchu 
narodow o-socjalitsycznym . Mimo ciężkich 
warunków  społeczeństwo , polskie akcji tej 
skutecznie zapobiega. W  tej dziedzinie na­

trafia ją  N iem cy na wielkie trudności, ponie- 
waż mimo m echanicznego „zniem czenia" 
ludności polskiej życie rodznne przepojone 
jest duchem  polskim. K ażda rodzina stano­
wi bastion polskości.

W y s i e d l a n i a  ludności polskiej p rzy ­
b ra ły  ostatnio na sile. N a ten tem at k rąży 
duża ilość najrozm aitszych w iadom ości, 
k tóre żywo niepokoją społeczeństwo pol­
skie. N iezależnie od trw ających w ysiedlań 
należy przypuszczać, że w iększość tych  po­
głosek pochodzi od sam ych N iem ców, sp re ­
parow anych według znanego system u w 
kuchni p ropagandy  szeptanej.

D otychczasow a akcja w ysiedlania objęła 
Chrzanów , gdzie doszło do w ym iany strza­
łów, Mikołów — Łaziska i okolicę, Podle­
sie, Łaziska G órne, Oświęcim i okolicę, N o­
wy Bieruń, Chełm  i szereg innych m iejsco­
wości. W ysiedlonych wywieziono częściowo 
do obozów przesiedleńczych we F rysztacie , 
Boguminie, G orzycach, Łysce i R ybniku, 
częściowo zaś skierow ano ich na roboty  
w głąb Rzeszy. Pewien porcen t w ysiedlonych
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sk ie row ano  do obozu ośw ięc im sk iego . C ha­
rak te rys tyczn e  jes t, że a kc ja  ta  ob ję ła  ta k ­
że P o laków , w p isa n ych  do IV  g ru p y  N L N , 
w  n ie k tó ry c h  zaś w ypadkach  naw et z 
ka t. N L N . T y c h  os ta tn ich  w p raw dz ie  w  d ro ­
dze co fn ię to  do dom ów , zasta li on i jednak 
swe m ieszkan ia  ca łko w ic ie  ju ż  og rab ione  
przez N iem ców .

N a p ł y w  e w a k u a n t ó w .  S tosunek 
ro b o tn ik ó w  o b co k ra jo w y c h  do p o ls k ic h  na 
Ś ląsku w yn o s i ju ż  d z is ia j ja k  O do J. le n  
stan s tru k tu ry  n a rodow ośc iow e j te renu  p o ­
garsza się w  da lszym  c iągu  d z ięk i n ieustan ­
nem u n a p ły w o w i na Śląsk n ie m ieck ich  u - 
ch o d icó w . Ludność po lska  p ra g n ie  go rąco  
na lo tów  b ry ty js k ic h  w  p rze ko n a n iu  ze ostu ­
dza one zapa ł N ie m có w  do os ied lan ia  się 
na Śląsku, k tó ry  d o tąd  s tanow i bezp ieczny 
azy l p rzed  bom bardow an iem  z pow ie trza .

N a p ły w  N ie m có w  pogarsza  sy tu a c ję  lu d ­
ności p o d  każd ym  w zg lędem , m. in . w  dzie­
dz in ie  a p ro w iza c ji.

„ N  a r ó d  b e z  z i e m i .  J ednym  z za« 
sadn iczych  założeń p ro p a g a n d y  n ie m ieck ie j 
b y ło  pow ta rzane  w  tys ią cu  odm ian  tw ier~  
dźenie, że N ie m c y  s tanow ią  n a ró d  bez zie­
m i. O becn ie  okazu je  się zw olna, że N ie m ­
com  b ra k  lu d z i do sko lon izow an ia  za ję tych  
te renów  po lsk ich . W  c ieszyńsk im  z o rg a n i­
zowano osta tn io  k u rs y  d la  ge rm ańsk ich  
p rzyw ód có w  s łu żb y  ro ln icze j. S łuchacze te ­
go ku rsu  re k ru to w a li się g łó w n ie  z N o rw e ­
gów  F lam andczyków , D u ń czykó w , H o le n ­
d ró w  i  W a lo ń czykó w . Podobn ie  p rzedsta ­
w ia ł się sk ład  ku rsó w  kob ie cych . Jeżeli 
weźm ie się po d  uwagę, że p rzecież nasze 
zachodnie z iem ie zam ierza ją  N ie m c y  u trz y ­
m ać w  sw o im  w y łą czn ym  i  n ie p o dz ie ln ym  
pos iadan iu , to  sk ład  n a rodow ośc iow y u - 
czestn ików  ty c h  ku rsó w  s tanow i żyw e za­
przeczen ie  tez n ie m ie ck ie j p ropa g a n d y . Po­
dobnie  p rzedstaw ia  się spraw a i  w  in n y c h

dziedz inach  życ ia  gospodarczego. „G ó rn y  
Śląsk p o trze b u je  1 9 .3 0 0  rzem ie ś ln ikó w  • 
w o ła  „O be rsch le s isch e r Z e itu n g ".

N ie m co m  b ra k  lu d z i do sko lon izow an ia  
z d o b y ty c h  ziem . Ta  p ra w d a  n ie  u lega 
w ą tp liw o śc i.

O s t a t n i e  r e z e r w y .  N ie m c y  m o ­
b iliz u ją  ju ż  osta tn ie  reze rw y  ludzk ie . O d  
5 w rześn ia  w szyscy m ężczyźn i w  w ie ku  od 
1 8  do 5 0  la t n ie  po s ia d a jąy  W e hrpassu  — 
zosta li p o c ią g n ię c i do t. zw. W e h rm a n n - 
scha ftu . Jest to  p raca  pom ocn icza  d la  a rm ii, 
obe jm u jąca  zarów no p race  w yko n yw a n e  
d la  w o jska , ja k  i  pew ną ilo ść  godz in , p o ­
św ięconą na ćw iczen ia  w o jskow e.

Rów nocześn ie  ze w zm ożeniem  a k c ji re ­
k ru ta c y jn e j w zm aga się i  dezerc ja , z k to  
rą N ie m c y  w alczą w szys tk im i s iła m i. 
W  m ieszkan iach  p ry w a tn y c h , w  poc iągach , 
au tobusach, na dw orcach , wszędzie trw a ją  
n ieustanne rew iz je  i poszuk iw an ia  za de­
ze rte ram i.

W  m ia rę  jw zróstu  zapo trzebow an ia  re ­
k ru ta  zm n ie jsza ją  się n iem ieck ie  s k ru p u ły  
w dz iedz in ie  re k ru ta c ji P o laków . Ponieważ 
p o b ó r do w o jska  n ie  m oże obe jm ow ać P o­
laków  z IV  g ru p ą  N L N  w ładze —  podobn ie , 
ja k  na Pom oiizu  — o m ija ją  ten p rzep is  
w ten sposób, że je d n o s tro n n ie  przenoszą 
Po laków  do w yższe j ka t. N L N  a następn ie  
p o w o łu ją  ic h  do w o jska , zachow ując p rz y  
ty m  w szystk ie  p o z o ry  ocho tn iczego  z g ło ­
szenia się Polaka. C oraz  częście j zda rza ją  
się je d n a k  w yp a d k i, że m o b iliz u je  się ̂  Po- 
la ka ' bez przeszeregow an ia  go do w yższe j 
g ru p y  N L N . P o trzeba re k ru ta  je s t zb y t pa ­
ląca. W z g lę d y  ta k tyczn e  us tą p ić  muszą 
jńerw szeństw a p o lity c z n y m .

W  g a rn izonach  zda rza ją  się raz  po raz 
b u n ty  ż o łn ie rz y  p o ls k ic h  ze Śląska., W  _ w ie ­
lu  g a rn izonach  p o d o fice ro w ie  n ie m ieccy  
m uszą przem aw iać do n ic h  po  po lsku .

P S Y C H O Z A  P O W S T A N IA

N ie m có w  ogarnę ła  psychoza s trachu  
p rzed  pow stan iem  po lsk im . W szędzie  w i­
dzą p rzyg o to w a n ia . Podczas n iespodziew a­
n e j k o n tro li,  p rzep row adzone j w  jedne j 
z fa b ry k  w  godz inach  w ieczo rnych^ aresz­
to w a li np. N ie m c y  dw óch  ro b o tn ik ó w , za­
ję ty c h  ostrzen iem  noża sz lifie rsk ie g o  i z w y ­
cza jnego noża kuchennego. S tanę li on i 
pod  zarzu tem  p rzyg o to w yw a n ia  b ro m  do 
pow stania. Z tego  samego pow o d u  d oko ­
nano m asow ych  aresztow ań w  I rz y n c u . 
Poza ty m  trw a ją  bez p rz e rw y  aresztow ania , 
zw iązane z ró ż n y m i sp raw am i p o lity c z n y m i.

W ce lu  ściś le jszego sp raw ow an ia  k o n ­
t r o l i  nad P o lakam i u tw o rzono  k a d ry  p o lic j i  
pom ocn icze j t. zw. Landw ache, z łożone j

z cz ło n kó w  p a rtii.  O trz y m u ją  o n i b ro ń  do 
dom ów , s łużbę p e łn ią  w  c y w iln y c h  m u n d u ­
rach. Landw ache w z ię ła  duży u d z ia ł w  a k c ji 
w ys ied lan ia  lu d n o śc i p o lsk ie j. Jest to  
z p u n k tu  w idzen ia  n iem ieck iego  e lem ent 
m ocno n iepew ny. W  zw iązku  z n a s tro ja m i 
k lę sk i c y w iln i N ie m c y  u s iłu ją  w kraść się 
w ła sk i Polaków . Z  tego  pow odu  w zyw ano 
ic h  dop ie ro  godz inę  p rzed  rozpoczęciem  
w ys ied lan ia  na p u n k t zb o rn y  d la  doręcze­
n ia  sp isu skazanych  na w ys ied len ie , aby 
u n ie m o ż liw ić  ewent. ostrzeżenie za in tereso­
w anych.

L i k w i d a c j a  ż y d ó w .  Los ludnośc i 
żyd o w sk ie j na Ś ląsku ostatecznie się d o p e ł-
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nil. Ghetta uległy likwidacji, żydzi pozo­
stali straceni. W ciągu sierpnia przeprowa­
dzono całkowitą likwidację ghetta na tere­
nie Zagłębia Dąbrowskiego i to w Sosnow­
cu, Będzinie i Dąbrowie Górniczej. W ja­
kiś czas później zlikwidowano ghetto w 
Chrzanowie. Akcję tę przeprowadzono 
z niesłychanym bestialstwem. Transporty 
żydów skierowano na stracenie do obozu 
oświęcimskiego.

A k c j a  a n t y p a p i e s k a .  Od chwili 
kapitulacji Włoch rozpoczęła się na Śląsku 
silna akcja antypapieska, ponieważ Niem­
cy twierdzą, iż w kapitulacji sprzymierzeń­
ca włoskiego papież odegrał kapitalną ro­
lę. Rozpoczęło się również prześladowanie 
sióstr zakonnych i parafialnych. Włhdze 
kościelne nie dostarczyły spisów tych sióstr, 
tłumacząc się brakiem danych, wobec tego 
urzędy pracy ńa własną rękę rozpoczęły 
poszukiwania. Szczególnie ostrą nagonkę 
j. rowadzi się przeciw siostrom szpitalnym, 
podejrzanym o udzielanie pomocy ducho­
wieństwu w nauczaniu dzieci religii. We­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa sio- 
sny te mają być zatrudnione w obozach 
dla uchodźców niemieckich z terenów bom­
bardowanych.

D e f e t y z m  w ś r ó d  N i e m c ó w  po­
garsza się z każdym dniem. Nikt z nich już 
nie wierzy w zwycięstwo, szczególnie od 
czasu kapitulacji Włoch. W stosunku do 
Polaków Niemcy podzielili się na dwa obo­
zy. Jedni szukają z nimi kontaktu, aby za­
bezpieczyć sobie przyszłość, drudzy mszczą 
się prewencyjnie „na zapas" za to, czego 
się od Ślązaków po zakończeniu wojny spo­
dziewają.

Nowością na Śląsku są coraz częściej 
powtarzające się wyroki śmierci, wykony­
wane na Niemcach za „zdradę państwa i 
propagandę przeciwwojenną". Rozklejono 
nawet nalepki, nawołujące ludność do wy­
dawania w ręce władz „Fallschrimagenten", 
zrzucanych podobno masowo na te tereny

z samolotów. Defetystyczne nastroje szerzą 
wreszcie żołnierze z frontu wschodniego, 
którzy sytuację frontową przedstawiają ja­
ko zupełnie beznadziejną. W tych warun­
kach oczywiście kto i jak może stara się 
unikać poboru wojskowego. Stąd szerzy 
się coraz bardziej dezercja, której Niemcy 
nie umieją opanować.

Ostatnio wyszło rozporządzenie, że przez 
granicę z Gen. Gub. nie wolno przewozić 
żadnych papierów, nawet czystego papieru 
listowego, gazet niemieckich i in., słowem 
nic poza dokumentami osobistymi. Zarządze­
nie tc ma zapobiec przenikaniu nielegalnej 
bibuły. Wątpliwe czy osiągnie swój cel.

P r z y g o t o w a n i a  d o  n a l o t ó w .  
W związku z tym, że Śląsk stał się obecnie 
bodajże główną zbrojownią niemiecką 
wznowiono przygotowania do obrony prze­
ciwlotniczej. Poza rozstawieniem artylerii 
przeciwlotniczej zabezpieczono szereg waż­
niejszych obiektów fabrycznych systemem 
balonów zaporowych. Polacy niecierpliwie 
wyczekują nalotu sprzymierzonych, ciesząc 
się z góry ze strachu, jaki Niemcy w tych 
wypadkach zawsze okazują.

P a r t y z a n t k a  i s a b o t a ż .  Ruch 
partyzancki na Śląsku rośnie i swym zasię­
giem obejmuje już cały teren. Niemieckie 
represje nie odnoszą skutku. Wręcz prze­
ciwnie — wzmagają walkę odwetową Pola­
ków, którym już brak sił do biernego zno­
szenia niemieckich szykan i prześladowa­
nia. Jednym z przejawów walki partyzan­
ckiej są liczne sabotaże, szczególnie silnie 
uprawiane w kolejnictwie. Bez przerwy po ■ 
wtarzają się wykolejenia pociągów, szcze­
gólnie tych, które wiozą na front żołnierzy 
i materiał wojenny. Niejednokrotnie w tym 
samym miejscu w krótkich odstępach cza­
su paityzanci rozkręcają szyny, powodując 
wykolejenie się pociągów. Kiedy dla ochro­
ny linii kolejowych rozstawili Niemcy licz­
ne posterunki wojskowe, partyzanci na­
tychmiast obrali sobie niemieckich żołnie­
rzy za ulubiony cel i w rezultacie wykole­
jenia trwają w dalszym ciągu.

DOKUMENTY MÓWIĄ

Do wszystkich przedsiębiorstw handlo­
wych w mieście...

O k ó l n i k !
Dotyczy: Skarg niemieckich pań domu

na usługę w sklepach.
Wypada znowu stwierdzić, że tutejsze 

sfery handlowe swój — samo przez się zro­
zumiały — obowiązek widzą w tym', aby 
pod każdym względem, w ramach możli­
wości, zadowolić niemieckie panie domu.

Pomimo tego muszę się dziś do Panów 
zwrócić,.aby Panowie ze swej strony wszy­
stko uczynili, by zamilkły te skargi, które 
w ostatnich czasach skierowały do mnie 
panie domu.

Donosy pań domu odnoszą się w głów­
nej mierze do postępowania polskich sprze­
dawców (—czyń) isklepach miasta
Skargi stwierdzają, że polscy sprzedawcy 
bez zwracania uwagi na obecność Niem­
ców, rozmawiają swobodnie między sobą
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po polsku i wobec nich obsługuję  Polaków. 
Ponad to bardzo często obserw uje się, że 
nie polscy klienci — ale polscy sprzedaw ­
cy zaczynają w czasie ekspediow ania m ó­
wić po polsku. Poza tym  polscy sprzedaw ­
cy zachow uję się tak, jakby nie było w ogó­
le żadnego niem ieckiego k lienta w sklepie 
i zanim ów zdąży wypowiedzieć swe ży­
czenie, w yprzedza go polski klient.

Zarządzenie odnoszące się do czasu czy­
nienia zakupów przez Polaków, k tóry  wi­
nien być zakończony o godz. 17, nie jest 
przestrzegane. I znowu stale zauważa się — 
a stw ierdziłem  to rów nież sam  — że w o- 
statn ich  czasach po 17 godzinie Polacy po 
p ro s tu  zapełniają sklepy. W ystarczy  p rze­
cież zwrócić uw agę, aby ten stan  rzeczy 
odmienić. Zwracam  uw agę, że zwróciłem 
się do policji przem ysłow o-handlow ej o kon- 
tio lę sklepów odnośnie tej spraw y, po godz. 
17-ej.

U przejm ie proszę, aby Panow ie zechcieli 
stale kontrolow ać stosunki w swoim skle­
pie celem zlikwidowania w spom nianych 
skaig , i jeśli się to okaże konieczne — za­
radzili tym  niedom aganiom .

Panowie wiedzą o tym , że m ają podobnie 
jak i ja  obowiązek czuwania, by  także w 
czw artym  roku w ojny nie zaszedł żaden 
w ypadek zaniepokojenia niem ieckiej lud­
ności; proszę Panów o uczynienie również 
nadal wszystkiego, aby N iem com  ŵ  „k ra­
ju W arty "  życie uczynić znośne na ile ty l­
ko to jes t możliwe.

N ie m ożem y zapom inać, że wszyscy 
w spółpracujem y w uzyskaniu ostateczneg '0  

zwycięstwa, skoro w szyscy w ypełniam y 
swe obowiązki.

Heil Hitler!
Powiatowy kierownik grupy  branżowej.

2.
Instrukcja dla ewakuantów.

N iem cze z terenów  zagrożonych bom bar­
dowaniem pow ietrznym i

Przebyw asz tu ta j w „W arthegau" nie tyl­
ko w śród niem ieckich ludzi. W chodzisz 
także w kontakt z obcym  narodem . D late­
go pam iętaj, gdy staniesz tu taj, może raz 
pierwszy wobec całkowicie odm iennego cha­
rakteru  obcego narodu, że nie m ożesz oce­
nić rzeczy w edług swej w ewnętrzno-nie- 
m ieckiej m iary  światopoglądow ej.

D latego pam iętaj:
1) W  okręgu „W artheland" panuje od 4 

lat niem iecki porządek, najzupełniejszy 
spokój i bezpieczeństwo. Z nana nam w szyst­
kim z w rześniow ych dni 3 9  roku jak i z ca ­
łej h istorii narodu  polskiego nienawiść nie 
może przejaw ić się w czynie. Za to gw a­
ran tu ją  potężne siły  arm ii, partii i państwa.

2) Jednakże nie wolno nam  nigdy zaoo-
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m inąć, że Polak jest nam  obcy, a nawet 
wiecei jeszcze: jest naszym  wrogiem . Zna 
ne polskie przysłow ie mówi: „D opóki św iat 
św iatem , nie będzie N iem iec 'Po lakow i b la ­
tem "

3 ) N ie daj się zwieść gładkiem u a obłud­
nem u byciu Polaków. Polak um ie, jak nikt 
inny, udaw ać i nakładać na siebie m askę 
św iętoszkow atego poczciwca (fróm m elnden 
B icderm anns). Podczas gdy  Ciebie zapew­
nia o swej uległości, m arzy potajem nie o 
zwycięstwie.

4) Panem  jest Niemiec. R acji sw ego p a ­
now ania (H errentum  — władztwa) dowiódł 
on jedynie i wyłącznie przez sam odzielną 
i wzorową postaw ę i zdolność do ponosze­
nia ciężarów. Idzie tu  również i o tw oją 
postawę.

5) N ie może istnieć żadna w spólnota 
m iędzy N iem cem  a Polakiem. Zachowuj 
dystans do w szystkiego co polskie. Kto się 
zadaje z Polakam i, sam  się w yklucza ze 
w spólnoty niem ieckiej i winien oczekiwać 
rep resy j policyjnych. N ie m a także żadnej 
re lig ijnej wjspólnoty, z Polakam i. Polski 
kościół służył zawsze polskiej nienawiści

6) Polaka trak tu je  się tu ta j ostro, ale 
sprawiedliwie. U stępliw ość i słabość Polacy 
źle rozum ieją, sam owola zaś i n iespraw ie­
dliwość są  n iegodne N iem ca.

7) Każdy N iem iec winien nosić w „kraju  
W arty "  niem iecką odznakę — czy to bę­
dzie odznaka grupy , do k tó re j należy, np. 
N SDA P itp., albo poprostu  sw astyka. Kto 
tego zaniedbuje, będzie uw ażany za Pola­
ka i — odpowiednio potraktow any.

8) Bądź ostrożny. Twoje rozm owy rozu­
mie wielu Polaków. Pom yśl o tym , że Two­
je opow iadania o nalo tach bom bow ych zo­
staną  przez n ich w yolbrzym ione i dalej 
kolportow ane.

N igdy i to ze względów zasadniczych nie 
mów w obecności Polaka o polityce.

9) Kto grom adzi zapasy — okrada na* 
rodow ą w spólnotę. Kto przy jm uje od Po* 
iaków tow ary paskow ane, ten jest zdrajcą 
narodu.

10) Z najdujesz się tu  na terenie walki. 
W iele z tych  m ałych niem ieckich g rup  
zachowało swą siłę ‘ w walce nai odowej 
przeciwkt przem ocy. I ty  m usisz p rzyczy­
nić się do zwycięskiego zakończenia tej 
walki narodow ościowej.

To obwieszczenie należy w piąć do dow o­
du osobistego.

PO K W ITO W A N IE: N a sam opom oc dzien­
nik.: Broń 1000 , Kupiec 6 00 , Kruk 500, 
Gr. Sr. P. 5 900 , Ślązak 500 , Swojak 5 kg. 
mąki psz.

Dla S. Z. w D. I.: 5 5 0 0  zł. na kupno m a­
szyny do pisania ofiarow ał „O kruszyna".


